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GRAFICZNE
ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO DRUKARZY I POKREWNYCH ZAWODÓW W P O IS C E

Z WIARĄ WE WŁASNE SIŁY
U tra ta  w iary we własne siły, z samego sie­

bie, sprawia, że człowiek, jako jednostka, czy 
też jakaś g rupa ludzi związanych wspólnemi 
interesam i lub wspólnym losem, staje się bez­
bronnym, wydanym na łup .przeciwnościom, 
których nieuniknienie wcześniej lub później 
padnie ofiarą.

U tra ta  w iary w  siebie, to  rezygnacja i pod­
danie się bezsilne losowi, to  wyrzeczenie się 
walki i chęci obrony, to  otwarcie ram ion na 
przyjęcie wszystkiego najgorszego, co przyjść 
może. Nie dziw tedy, że tam , gdzie brak jest 
w iary w siebie, niema czynu, któryby można 
przeciwstawić przeciwnościom jako czynnik 
oporu, jako czynnik walki, niem a czynu jako 
czynnika twórczego, realizującego śmiałe za­
m ierzenia i projekty.

U tra ta  w iary w siebie, we własne siły, jest 
dziś, W dlo-bie szalejącego kryzysu gospodar­
czego, zjawiskiem, obserwowanem dość często 
i w różnych w arstw ach społecznych. Zjawisko 
to  spotyka się również, i to  nie rzadko, wśród 
klasy robotniczej, a m. in. i wśród drukarzy.

Klęska bezrobocia, trw ająca od szeregu la t 
i powodująca stałe pogarszanie się sytuacji 
ekonomicznej szerokich m as drukarskich była 
i jest przyczyną głębokiej depresji psychicz­
nej tych mas. Depresję tę  pogłębiały idące je­
dna za drugą fale zniżek zarobków. Próby 
przeciwstawiania się tym  falom  zniżek bądz 
dawały wyniki niedostateczne, bądź też me 
dawały żadnych, niepowodzenia na tern pom 
stopniowo zabijały w iarę drukarzy w możli­
wość przeprowadzenia skutecznej walki w obro­
nie płac i miejsc przy  w arsztatach pracy’, az 
wreszcie doprowadziły w niektórych wypad­
kach do całkowitej u tra ty  w iary w siebie sa­
mych, we własne siły. _ Wszelkie zabiegi, 
wszelkie poczynania na różnych terenach or­
ganizacji w kierunku porwania drukarzy do 
czynu, do walki w obronie cennikowego stanu 
posiadania, rozbijały się o tw ardą skalę bier­
ności, apatji i niewiary.

Z początkiem r. 1934 stan  ten  trw ający od 
jakichś trzech lat, uległ radykalnej zmianie.

Doprowadzeni wciąż powtarzającem i się 
zniżkami zarobków do ostateczności, o trząs­
nęli się drukarze ze stanu bierności. Jesr.cze 
na schyłku r. 1933 Oddziały Lwowski i Śląski, 
powzięły decyzję w ystąpienia do walki, me 
wyłączając strajku, w  obronie przed nową, za­
powiedzianą przez właścicieli drukarń zniżką 
zarobków i innemi pogorszeniami cennika. 
Decyzja ta  spotkała się z gorącem uznaniem 
i poparciem innych Oddziałów Związku i oto 
r. 1934 Oddział Lwowski rozpoczął strajkiem , 
k tóry  w masach drukarskich całego k raju  od­
bił się jaknajgłośniejszem  echem.

Mamy świeżo w  pamięci świetny przebieg 
tego strajku , znakom itą postawę i zdecydo­
w aną wolę prowadzenia walki aż do zwycię­
stw a kolegów lwowskich, solidarność i ofiar­
ność drukarzy innych Oddziałów. S tra jk  ten 
i jego znakomity wynik były błyskawicą, 
k tó ra  potężnym blaskiem oświetliła mroczny 
dotąd horyzont drukarski. Zwycięstwo kole­
gów lwowskich, osiągnięte po czterech tygodi- 
niach wywołało w świecie drukarskim  w k ra ­
ju  entuzjazm  i stało się bodźcem, k tóry  dodał 
otuchy i zapalił do czynu drukarzy na innych 
terenach. P rzykład drukarzy lwowskich wzbu­

dził w pierwszym rzędzie chęci naśladowania 
go wśród kolegów poznańskich, pomorskich 
i wileńskich, nie mówiąc o kolegach śląskich, 
którzy na walkę strajkow ą zdecydowali się już 
wcześniej, a  którzy po stra jku  lwowskim tern 
uparciej trw ają  n a  swych szańcach, odrzuca­
jąc zdecydowanie wszelkie propozycje właści­
cieli drukftrń, zmierzające do pogorszenia cen­
nika. Koledzy poznańscy i pomorscy, zagro­
żeni balszemi pogorszeniami cennika, zdecy­
dowali się bez w ahania n a  walkę, przeświad­
czeni, że tylko metody walki, zasto­
sowane niedawno przez kolegów lwowskich, 
mogą zapewnić skuteczność akcji obronnej.

Zdanie to  podzielali całkowicie i koledzy wi­
leńscy, którzy w drukam i „Słowa“ zapowie­
dzieli na 10 m arca s tra jk  w  obronie cennika. 
W tym  wypadku już sam a zdecydowana po­
staw a i gotowość do stra jku  sprawiły, że zwy­
cięstwo osiągnięto, zanim doszło do strajku. 
Przeciwnik, widząc nas zdecydowanych do 
ostatecznej rozprawy, zawczasu z pola się wy­
cofał.

F ak ty  powyższe w skazują dobitnie, iż 
w  umysłach drukarzy w  Polsce, w  ich psycho- 
logji dokonała się w ielka przemiana. Bierność, 
apatja , zwiątpienie pryskają, ustępują m iej­
sca zbiorowej woli i czynu walki, u tra jona 
w iara w siebie, we własne siły została odzy­
skana. Drukarze, pozostający przez parę la t 
ostatnich, gdzieś w ukryciu, porwani przykła­
dem kolegów lwowskich, wychodzą n a  przed­
pola walk, rozw ijają bojowe sztandary i s ta ­
w iają przeciwnikowi czoło.

Trzeba, ażeby ten ruch w  kierunku walki 
cennikowej z dnia na dzień przybierał n a  sile. 
ogarniał coraz szersze tereny. W  pierwszym 
rzędzie trzeba, aby ogarnął stolicę, gdzie mu- 
te rja łu  palnego, mogącego wywołać wybuch 
stra jku  nagromadziło się dość, gdzie w tej 
chwili, zwłaszcza n a  terenie gazet, grozi dru­
karzom nowe pogorszenie cennika Tm szersze 
tereny  ogarniam y ogniem walki, im liczniej­
sze zasrępy do te j walki wprowadzimy, tt-m 
łatwiejsze i tem  pewniejsze będzie zwycię­
stwo.

Sporządziliśmy już tu ta j bilans strajku  dru­
karzy lwowskich. W ykazaliśm y odniesione 
przez nas w te j walce korzyści: utrzym anie 
cennika płac, zawarcie umowy zbiorowej i t. d. 
Należy’ tu  wymienić jeszcze jedną wielką zdo­
bycz ogółu drukarzy, osiągniętą W strajku  
lwowskim — odzyskanie przez nich w iary 
w  siebie, we własne siły. Idąc z tą  w iarą do 
walki, możemy być pewni zwycięstwa.

W. S.

DO USTAWY  
0  PRAWIE PRZEMYSŁOWEM

Lwów, 15 m arca 1934.
Rządowy projekt ustaw y o zmianie rozpo­

rządzenia Prezydenta Rzplitej z dnia 7 czerw­
ca 1927 r. o prawie przemysłowem, odbił się 
donośnem echem także i wśród rzeszy p ra ­
cowników drukarskich we Lwowie. Bowiem 
do pogłębienia kryzysu w zawodzie^ drukar­
skim przyczyniło się jeszcze bardziej wspom­
niane wyżej rozporządzenie, które pozwala lu­
dziom, nie m ającym  nic wspólnego z zawo­
dem, na otwieranie zakładów graficznych
1 eksploatowanie sił roboczych.

Zwracaliśmy niejednokrotnie uwagę sfer

kompetentnych na tę  anomalję, wypływającą 
z powyższego rozporządzenia. Zwracaliśmy 
uwagę na to, że nowe zakłady graficzne, prze­
ważnie „śmietnika", a założone po 7-ytm czerw­
ca 1927 r., — produkują siły robocze o bar­
dzo małych lub żadnych kwalifikacjach zawo­
dowych, zatrudniają przeważnie robotników 
nieletnich, zmuszając ich do pracy po k ilka­
naście godzin dziennie, a nawet i w nocy, co 
je st sprzeczne z ustaw ą przemysłową. U pra­
w iają one wreszcie brudną konkurencję, k tóra 
odbija się w pierwszym rzędzie na robotni­
kach.

N a terenie b. dzielnicy austrjackiej do 7 
czerwca 1927 r. przemysł drukarski był kon­
cesjonowany. Do tego też czasu w przemyśle 
naszym  panowały jakie taicie solidne stosun­
ki, bo miało się tu  do czynienia z zawodawca- 
mi. Po czasie tym , na zawód drukarski rzu­
ciła się szarańcza, form alnie go niszczy.

Obecnie na terenie Oddziału Lwowskiego 
z jego filjam i (Oddział nasz obejmuje nietyl- 
ko województwo lwowskie, ale również wo­
jewództwa stanisławowskie i tarnopol­
skie), — istnieje daleko więcej drukarń nie- 
cennikowych, niż cennikowych. W drukarniach 
niecennikowych niema żadnego cennika, cho­
ciażby najprym itywniejszego. Właściwymi 
kierownikami tych „zakładów" są w przeważ­
nej części ludzie nawpół albo zupełnie niewy­
kwalifikowani, chociaż form alnie zgłoszony 
jest do władzy przemysłowej jakiś „zawodo­
wiec".

Spodziewaliśmy się, że akcja nietyiko p ra­
cowników, ale i pracodawców drukarskich ce­
lem uzdrowienia stosunków w drukarstw ie od­
niesie skutek dodatni i że we wspomnia­
nym  n a  wstępie rządowym projekcie ustawy, 
k tóry  uchwaliła Rada m inistrów  dnia 19 gru­
dnia 1933 r. i następnie przedłożyła Sejmowi, 
znajdzie się niejedna klauzula, k tó ra  n a ­
praw iłaby, albo w sztrzym ała zło, wynikłe 
z rozporządzenia z r. 1927.

N iestety, nadzieje nasze nie ziściły się!...

W  dwa d!ni po przyjęciu przez Sejm rządo­
wego projektu ustaw y, a  mianowicie w nie­
dzielę, dnia 11 m arca b. r., odbyło się we Lwo­
wie liczne zgromadzenie członków naszego 
Związku, n a  którem  omawiano nową ustawę, 
Zgromadzeniu przewodniczył kol. W. Wiśniew­
ski, a dłuższy re fe ra t w  te j m aterji wygłosił 
kol. -P. Buniak.

Referent szczegółowo omówił położenie 
przem ysłu drukarskiego na terenie Oddziału 
Lwowskiego, zgubne skutki rozporządzenia 
z dnia 7 czerwca 1927 r. dla drukarstw a, oraz 
przedstaw ił ostatni projekt rządowy z dnia 19 
grudnia 1933 r. i przebieg dyskusji nad nim 
na terenie sejmowym.

Po dyskusji nad referatem  kol. Buniaka 
Zgromadzenie uchwaliło następującą rezo­
lucję:

„Zgromadzenie pracowników drukarskich 
Związku Zawodowego D ru k a rzy J  Pokrewnych 
Zawodów Oddział Lwowski, stwierdza, iż rzą­
dowy projekt ustaw y o zmianie rozporządze­
n ia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 7 
czerwca 1927 r. o prawie przemysłowem nie 
przychodzi w niczem z pomocą przemysłowi 
drukarskiem u, — chociaż zrzeszenia tak  p ra ­
cowników jakoteż i przedsiębiorców drukar­
skich niejednokrotnie dom agały się rewizji 
wspomnianego rozporządzenia.
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Zgromadzenie ponawia przeto swoje żąda­
nia, a mianowicie:

Wprowadzenia dodatku do ustawy o prawie 
przemysłowem te j treści, iż przem ysł drukar­
ski zostaje wcielony do zawodów koncesjono­
wanych.

Zgromadzenie domaga się od władz prze­
mysłowych ścisłej kontroli w sprawie prze­
strzegania postanowień ustaw y, ażeby kierow­
nictwo zakładów drukarskich spoczywało 
w rękach osób zawodowo wyszkolonych, któ­
re  ukończyły naukę w  tym  zawodzie i  wykażą 
się przepisanem  świadectwem nauki zawodo­
w iścisłego przestrzegania postanowień, ażeby 
w zawodzie drukarskim  zajęci byli wyszkole­
ni pracownicy, którzy wykażą się przewidzia- 
nem ustaw ą świadectwem ukończenia nauki 
zawodowej;

ścisłego przestrzegania postanowień ustaw y
0 higjenie i w arunkach pracy w zakładach 
drukarskich.

W reszcie wszystkie zakłady drukarskie obo­
wiązują umowy zbiorowe, zaw arte przez orga­
nizacje pracowników i właścicieli zakładów, 
a  regulujące w arunki pracy i płacy.

Nienależenie zakładu drukarskiego do or­
ganizacji pracowników lub właścicieli nie 
w strzym uje obowiązku przestrzegania umowy 
zbiorowej.

N ieprzestrzeganie powyższych przepisów
1 umów pociąga za sobą konsekwencje aż do 
zamknięcia zakładów włącznie.

Zgromadzenie porucza Wydziałowi wszcząć 
akcję wspólnie z Korporacją w celu uzdrowie­
n ia stosunków w drukarstw ie na terenie Od­
działu Lwowskiego1*.

Rezolucja powyższa uchwalona została jed­
nomyślnie. Zostanie ona zakomunikowana od­
powiednim czynnikom.

Czy jednak przyniesie ona pożądany sku­
te k ?  Zobaczymy. W każdym razie spraw y te j 
nie spuścimy z oka.
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Z ODDZIAŁU BIELSKIEGO.
66 W alne Zgromadzenie

W dniu 2 lutego b. r. odbyło się w „Domu 
Robotniczym** W alne zgromadzenie przy 
udziale 55 kolegów oraz gości z Katowic 
i Cieszyna — kol. U rbański i Błędowski; 
przewodniczył kol. Sypta, protokuł obrad 
prowadził kol. Hotma.

Po przyw itaniu obecnych przewodn. kol. 
Sypta otworzył o godz. 10-tej przedpoł. ob­
rady  i przedstaw ił nowego członka W ojtasa 
Edwarda, zgłaszając dodatkowo do porządku 
dziennego załatw ienie listu  kol. H alata , wy­
stosowanego do W alnego Zgromadzenia,

O statni protokuł odczytano i przyjęto za- 
tw ierdzająco do wiadomości.

Odnośnie do protokułu przewodniczący 
wyjaśnił, że spraw a pewnego kolegi zalega­
jącego z wkładkam i, po wyrównaniu została 
załatwioną.

Sprawozdanie z działalności w roku ubie­
głym  złożył kol. Sypta; przyczem wymienił 
wszystlde ważniejsze uchwały, konferencje, 
Zjazd, pertrak tac je taryfow e płac, inwesty­
cje, delegacje, zmianę lokalu, dwie wyciecz­
ki, wybór trzech kolegów śląskich do Zarzą­
du Głównego, odczyt kol. E ng lerta  Francisz­
ka z Cieszyna o druku kolorowym a wkońcu 
wieczorek w igilijny urządzony dla bezrobot­
nych. . .

Rok sprawozdawczy zbiegł z wypowiedze­
niem ta ry fy  i  rozpoczęciem pertrak tacy j nad 
układem  nowej. Trudności niemałe spraw i­
ło bezrobocie.

W edług przedłożonej tabelki zestawionej 
przez kol. Homę, bezrobociem dotkniętych 
było przeciętnie 31 kolegów, którzy w m ałej 
liczbie tylko otrzym ać mogli chwilowo kon­
dycję. „

Pośrednictwo pracy odbywało się przytem  
bez zarzutu, tak  że wypadku pokrzywdze­
n ia któregoś z bezrobotnych nie było. W  ce­
lu  załatw ienia bieżących spraw  odbyły się  
2 W alne zgromadzenia, 7 zgromadzeń ogól­

nych, 20 posiedzeń Zarządu, 15 luźnych po­
rad, 52 godziny urzędowe i 25 delegacyj. 
Korespondencji wpłynęło 84, wysłano nato­
m iast 125.

Kończąc sprawozdanie, kol. Sypta zaznacza 
porównawczo, że czasy się nie poprawiły, po 
nieznacznej poprawie następuje pogorszenie. 
Spoglądając atoli dumnie na 66 letni okres 
istnienia organizacji, mimo zniechęcenia 
niekiedy w szeregach naszych, nie tracim y 
w iary w lepszą przyszłość. Represje przedsię­
biorców czy izazdrość pewnej strony nie przy­
gnębia naszego ducha. Pobudką i przykładem 
niech nam  będzie zwycięstwo kolegów lwow­
skich! W  jedności siła! Niech żyje solidar­
ność! Niech żyje Związek!

Sprawozdanie z pertrak tacy j taryfowych 
złożył kol. S tachura. W skutek nieustępliwe­
go stanowiska przedsiębiorców do ugody 
dojść nie może. Strony zgodziły się atoli, by 
oddać sporne sprawy komisarzowi demobili- 
zacyjnemu do rozstrzygnięcia.

Kol. U rbański dał w yraz powątpiewaniu czy 
orzeczenie Komisji arbitrażow ej wypadnie na 
naszą korzyść; to  też od nas zależało będzie 
czy orzeczenie przyjmiemy.

Sprawozdanie kasowe złożył kol. Gloseł, 
przedstaw ia się on następująco:

K asa centralna: dochody: saldo z dn. 31.X II 
1932 r. zł. 22.891.33, wkładki zł. 7.387.70; roz­
chody: zł. 5.418.66; saldo w dniu 31.XII 1933: 
zł. 24.860.37; A dm inistracja kat. I — docho­
dy: saldo z dnia 31.XII 1932— zł. 34.86; wkład­
ki zł. 1.008.28; rozchody: zł. 1.010.09; saldo 
w dniu 31.XII 1933 —  zł. 33.03; kat. II docho­
dy: saldo z dn. 31.XII 1932 — zł. 139.15, 
wkładki zł. 88.20, rozchody: zł. 88.30, saldo 
w diniu 31.XII 193.3 — zł. 139.05.

Sprawozdanie Komisji rew izyjnej złożył kol. 
Reiss: Kom isja rew izyjna, sprawdzając przy 
przeprowadzonych rewizjach księgi, dowody 
i gotówkę, znalazła wszystko w  najlepszym  
porządku.

Wniosek Kom isji rew izyjnej o udzielenie 
skarbnikowi absolutorjum  jednomyślnie przy- 
jęło.

Przewodniczący kol. Sypta odstąpił na chwi­
lę przewodnictwo zastępcy kol. Schubertowi, 
k tóry  odczytał lis t kol. H alata , wnoszący żal 
przeciw decyzji zarządu, odmawiającej m u za­
pomogi nadzwyczajnej. Treść listu  świadczy 
o nieznajmości s ta tu tu  i  regulam inu, zawiera 
przekręcanie faktów , zwraca się przeciw uchwa­
łom Zarządu i członkom, wywołała więc u  zgro­
madzonych przykre wrażenie. Po ożywionej 
dyskusji, w  której zabierali głos liczni koledzy 
uchwalono wniosek następujący:

„Dzisiejsze W alne zgromadzenie odrzuca 
z oburzeniem posądzenie i zarzuty  pod adre­
sem Zarządu; potępiając postępowanie kol. 
H alata , przechodzi nad spraw ą do porządku 
dziennego. W alne zgromadzenie w yraża Za­
rządowi pełne wotum zaufania".

Obejmując ponownie przewodnictwo, kol. Sy­
p ta  oświadczył, że przyjęciem tego wniosku 
uw aża sprawę dla siebie za załatwioną i  dzię­
kuje imieniem Zarządu za wyraz zaufania.

N a tern dyskusję nad sprawozdaniem zakoń­
czono.

Kol. M ader Leopold staw ił wniosek o udzie­
lenie ustępującem u Zarządowi absolutorjum  za 
ofiarną pracę, k tóry  przyjęto przez podniesie­
nie się z miejsc.

Kol. Sypta i  Schubert zwrócili się do_ ogółu 
kolegów w gorących słowach o zacieśnieniu 
ogniw jedności.

Przystępując do wyborów Zarządu, miano­
wano Komisję sk ru tacy jną z następujących 
kolegów: Młyński, H erda i Kempny.

Po wyborach ogłoszono wynik, według k tó ­
rego s ta ry  Zarząd ponownie został wybrany.

Skład Zarządu jest następujący: Sypta Aloj­
zy —  przewodniczący, Schubert Adolf —  za­
stępca, Karbowy P io tr —  sekretarz, Homa 
H enryk — zastępca, Glosel K arol — skarbnik, 
K iesling Leopold — zastępca. Członkowie Za­
rządu; S tachura Franciszek, Piesch Karol, 
E ng lert Brunon. Zastępcy: Sobek Robert, Ka- 
puszczowski Adam.

Kom isja rew izyjna: S tafiński Jan , Reiss
Emil, W iesner Brunon.

N astępnie kol. U rbański omówił stanowisko 
i  usposobienie Oddziałów Katowice i  Cieszyn 
w  razie wydania orzeczenia Komisji arb itrażo­
wej, przyczem kol. Schubert wspomniał uchwa­

łę zgromadzenia wojewódzkiego, uw ażając jej 
poprawkę z natzej strony za zbędną.

Oddziały Bielsko i Cieszyn wyszlą na zgro­
madzenie inform acyjne do Katowic swych de­
legatów, celem porozumienia się co do dalsze­
go postępowania. Bielsko stać będzie w pogo- 
towiu w  obronie wspólnych interesów, lecz 
woli większości się podporządkuje.

Omawiając położenie organizacyjne i gospo­
darcze, przewodniczący podziela zdanie, że 
nadszedł czas, gdzie wreszcie z obniżaniem 
warunków pracy trzeba skończyć.

Za przykładem  kolegów lwowskich i m y Ślą­
zacy stoimy w karnych szeregach, w pogotowiu 
i do skrajnego zubożenia zepchnąć nie pozwo­
limy się. Do walki staniem y pewni odpowie­
dzialności, kierowani godnością drukarza.

W końcu przyjęto następujący wniosek:
1) N a ogólne zgromadzenie wysłany zosta­

nie idk> Katowic delegat z Bielska. Uchwały 
tam że powzięte bęaą obowiązującemi taksam o 
w Bielsku.

2) Do Komitetu pertraktacyjnego wyznacza 
się ponownie kol. Syptę, Schuberta i Stachurę.

Kol. U rbański i Błędowski w końcowych 
przemówieniach w itali z zadowoleniem ponowT- 
ny wybór starego Zarządu, życząc najlepszego 
powodzenia w pracy taksam o w roku bieżą­
cym, poczem kol. Sypta, podziękowawszy za 
w yrazy uznania, złożywszy życzenia dalszej 
owocnej współpracy dla całego Śląska, zam­
knął o godz. 1 i pół obrady. K.

Z ODDZIAŁU CIESZYŃSKIEGO
W ALNE ZGROMADZENIE.

Dnia 18 lutego r. b. odbyło się W alne Zgro­
madzenie drukarzy cieszyńskich. Obecnych by­
ło 30 członków oraz dwóch gości w  osobach 
kol. W ybrańca z Katowic i kol. Sypty z Biel­
ska. — Kol. przewodniczący Błędowski zagaił 
zgromadzenie, w itając zebranych a  w szczegól­
ności przedstawicieli dwóch bratnich oddziałów, 
poczem w dłuższym referacie omówił czynno­
ści Zarządu w ubiegłym roku. N astępnie zdał 
sprawozdanie kasowe kol. skarbnik Przybyła.

Kol. przewodniczący zaznacza, iż obecnie 
toczą się pertrak tacje z pracodawcami o nową 
umowę zbiorowTą, ponieważ obowiązująca ta ­
ry fa  je s t ważna tylko do końca lutego r. b. 
Cały szereg spornych kw estyj n iestety  oddano 
pod orzeczenie Komisji Arbitrażowej.

Obszernie zreferował kol. W ybraniec prze­
bieg ostatniej konferencji z p rac o d awe am i, na 
k tórej wobec nieustępliwości pryncypałów nie 
doszło do pożądanego wyniku. Mianowicie 
pryncypałowie na Śląsku dom agają się: obniż­
ki płac, zaprowadzenia pracy na sztukę, znie­
sienia angielskiej soboty, skasowania szeregu 
świąt, pogorszenia urlopów. W dyskusji więk­
szość kolegów w yraziła swe niezadowolenie 
z tego powadiu, iż przedstawicie kolegów przy 
pertrak tacjach  w ykazują za mało stanowczo­
ści wobec niczem nieuzasadnionych żądań 
pryncypałów. Jedynem  wyjściem celem zmu- 
iszenia pracodawców do ponownego zawarcia 
umowy na dawnych warunkach jest: iść śla­
dem kolegów lwowskich. Bo absolutnie nie nar 
leży dopuścić do tego, by drukarze na Śląsku 
pracowali, nie m ając zaw artej poprzednio ta ­
ryfy. — \y  odpowiedzi na uw agi kolegów cie­
szyńskich podkreślają delegaci bratnich od­
działów fak t, iż prowadzenie normalnych per­
trak tacy j je s t wielce utrudnione przez bez­
względne, a  naw et czasem szydercze postępo­
wanie niektórych pryncypałów wobec przed­
stawicieli pracobiorców. Ja k  należy postąpić 
w  przyszłości, zadecydują uchwały powzięte na 
m ającem  się odbyć w dniu 25 lutego b. r. ogól- 
nem zebraniu w  Katowicach, gdizie zjawić się 
powinni również delegaci Cieszyna i Bielska.

N astępnie przystąpiono do wyborów. Do no­
wego Zarządu wchodzą koledzy; Błędowski — 
przewodniczący, Gumela —  zast. przew., Wor- 
liczek — sekretarz, Kałuża — zast. sekretarza, 
P rzybyła — skarbnik, Hensler, Gomola, Ga- 
leja — ławnicy, Sabella, Szurm an — Komisja 
rewizyjna.

RUCH CENNIKOWY NA ŚLĄSKU.
Od dłuższego czasu drukarze na Śląsku nie 

m ają  umowy cennikowej, mimo to  u trzym ują 
w  mocy przepisy w ygasłej umowy. W łaści­
ciele drukarń  usilnie s ta ra ją  się, by pogor-
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szyć w aru n k i p racy . O statn io  izażądali obni­
żen ia  zarobku  o 15%, zaprow adzenia p racy  
n a  sztukę, zniesienia ang ie lsk ie j soboty, s k a ­
sow an ia  św ią t, pogorszen ia  urlopow.

K oledzy n a s i odrzucili te  żądania , w ysuw a­
ją c  p ro jek t zaw arcia  um ow y zbiorowej. Ro- 
kow ania nad  now ą um ow ą i nad  tab e lk ą  płac 
—  m im o pośredn ictw a K om isarza  Demobrn- 
zacy jnego  nie doprow adziły  do rezu lta tu . S ta ­
now isko przedsiębiorców  było n ieus tęp liw e . 
um ow y n ie  chcieil zaw rzeć, żądali pogorsze­
n ia  w arunków  p racy  i s ta n u  bezum ow nego.

N ie m a jąc  innego w yjśc ia  koledzy n as i zde­
cydow ali się n a  o tw a rtą  w alkę. Postanow iono 
z dniem  1 m arc a  porzucic n a  całym  Śląsku

^ W *  o sta tn ie j n iem al chw ili odroczono s t r a jk  
gdyż K om isarz  D em obilizacyjny p rzekaza ł 
z a ta rg  do ro zp a trzen ia  K om isji A rb itrażow ej. 
S tra jk  odłożono n a  2 tygodnie , oczekując de­
cyzji Kom. A rb., k tó re j posiedzenie zostało  
w yznaczone n a  dzień  15 m arc a

D ecyzja o odłożeniu s tra jk u  by ła  miespo- 
dzienką ; w szystko  i w szyscy by li p rzy g o to ­
w an i do s tra jk u . W  C ieszynie koledzy m e zo­
s ta li w  po rę  zaw iadom ieni o  odłożeniu s t r a j ­
k u  i  jeden  dzień s tra jk o w a li; m ieli z teg o  po­
w odu w iele  kłopotów  i s t r a t .

K om isja  A rb itrażow a, po w ysłuchaniu  s tron , 
s ta n ę ła  n a  stanow isku , że m e m oże u sta lić  
staw ki zarobkow ej, gdy n iem a um ow y zbio­
row ej, i te rn  sam em  podstaw y, k iedy s taw k i 
te  m a ją  być stosow ane. S praw a u leg ła  odro­
czeniu i m oże dopiero za  m iesiąc lub  dw a 
znajdz ie  się ponow nie n a  w okandzie w ym ie­
n ionej K om isji. , . .

P ro je k t now ej um ow y zbiorowej został po ­
now nie przez  pryncypałów  sk ierow any do K o­
m isa rza  D em obilizacyjnego i tenże  jeszcze 
r a z  będzie usiłow ał doprow adzić stro n y  do
zgody. . ,

Z a ta rg  n ie  je s t zakończony.

Z ODDZIAŁU LWOWSKIEGO
K LU B  M ASZYNISTÓW  D RU K A R SK IC H  

W E  LW O W IE.
D nia 25 lu tego  1934 r . odbyło się Roczne 

W alne  Z grom adzenie „K lubu M aszynistów  
D rukarsk ich"  w e Lwowie, pod przew odnictw em  
kol W ł W iśniew skiego, sek re ta rzow ał kol. 
L andes. Z ag a ja jąc  Z grom adzenie, kol. W is­
n iew ski w spom niał o dwóch zm arłych  człon­
kach , m ianow icie kol. S k larzu  Leopoldzie i A n­
ton im  H u ssarze , k tó ry ch  pam ięć uczczono 
przez pow stan ie . Po  odczytan iu  i za tw ie r­
dzeniu  p ro ioku łu  z osta tn iego  W alnego 
Z grom adzenia kol. W isniew ski złozy 
spraw ozdanie  z działalności, k tó re , po 
dyskusji, p rzy ję to  do w iadom ości. Spraw ozda­
n ie  kasow e złożył J . B e rn h ard ; w  ogolnem  ze­
staw ien iu  p rzed staw ia  się o n o  w  przychodach 
6.671.01 zł., w  rozchodach 2.934.12 zł. Po  dys- 
k u s ji spraw ozdanie kasow e n a  w niosek Korni- 
s j i  R ew izyjnej p rzy ję to  do w iadom ości, udz ie ­
la jąc  abso lu to rjum  Z arządow i i skarbnikow i.— 

W ybór now ego W ydzia łu  u sku teczn ia  dn ia  
2 m a rca  b. r. P rzew odniczącym  w ybrano  kol. 
W ł. W iśniew skiego, zast. przew . kol. St. R a j- 
duczka, sek re ta rzem  kol. H . L andesa, skarbn i­
k iem  kol. J .  B em asia , b ib ljo tekarzem  kol. W. 
M as ta ja , członkam i W ydzia łu  kol.: L  G arlin- 
sk iego, L. Schultza, L. W ildera , zastępcam i 
kol.: S zk larza  W. i A. T om usiaka. K om isja  r e ­
w izy jna  kol.: W . B arańsk i, M. T ryba lsk i i  b t. 
B ecker. N astępn ie  omówiono szereg  spraw , do- 
tyczących  K lubu. —  K lub w  dniu 31 g rudn ia  
1933 r .  liczył 50 członków , z k tó ry ch  25 w  dni 
ty m  pozostaw ało  n a  liście bezkondycyjnych.

SE K C JA  IN TRO LIGA TORÓW  
W E  LW O W IE.

W  niedzielę, dn ia  4 m arca  1934 r. o d b y ło s ię  
Roczne W alne Z grom adzenie Związku R obotni­
ków  i R obotnic In tro lig a to rsk ich  i S ekcja  Zw ią­
zku Zaw. D rukarzy  i P ok r. Zaw .) we Lwowie, 
pod przew odnictw em  kol. A. S afa la ; pro- 
to k u ł p row adził kol. W. Jaw orsk i. N a  Z grom a­
dzen iu  by ł obecny kol. W ł. W iśniew ski, prezes 
O ddziału Lwow skiego.

W  słowie w stepnem  kol. S a fa l w spom niał 
o chorobie d ługoletn iego  przew odniczącego 
Z w iązku In tro liga to rów , kol. A. D rew niaka 
(iz tego  powodu n ie  m óg ł on uczestniczyć

w  Z grom adzeniu). —  S ek re ta rz  odczytał pro- 
toku ł z osta tn iego  W alnego Z grom adzenia, 
k tó ry  p rzy ję to  do w iadom ości.

Spraw ozdanie z czynności Z arządu  złożył 
kol. Safal. W  roku  spraw ozdaw czym  Z arząd  
m. in . p row adził akcję  w  sp raw ie  w prow adze­
n ia  p rzym usu  opraw y książek  szkolnych 
w tw ard e  okładki, co przyczyniłoby się do 
zm niejszen ia  w ielk iej liczby bezrobotnych p ra ­
cowników in tro liga to rsk ich . W spraw ie te j, 
prócz w niesionego m em orja łu  do M in isterstw a 
ośw iaty , z ram ien ia  Z arządu  in terw enjow ał 
k ilkak ro tn ie  ta k  u  w ładz m iejscow ych, jako też  
i w  W arszaw ie  kol. D rew niak, jed n ak  dotych­
czas n ie  zo sta ła  ona k o rzystn ie  załatw iona. 
Spraw ozdanie kasow e złożył kol. Ju rk iew icz, 
b ib ljo teczne kol. S ym iu ta , a  K om isji R ew izyj­
ne j kol. Gołębiowski. Po przeprow adzonej dys­
kusji, uchw alono n a  w niosek K om isji R ew izyj­
n e j ab so lu to rjum  Z arządow i oraz skarbnikow i.

D nia 11 m arca  odbył się dalszy  c iąg  Z gro­
m adzenia , n a  k tó rem  przeprow adzono w ybór 
now ego Z arządu. W obec tego , iż  kol. A. D rew ­
n iak  n adesła ł pism o z ośw iadczeniem , ze z po­
wodu choroby n ie  m oże dalej b rac  aktyw nego 
udzia łu  w  życiu  organ izacji, jed n ak  w  m ia rę  
sił sw oich pracow ać będzie nad a l d la  je j do­
b ra , __ n a  w niosek koleżanki M azurkiew icz
Z grom adzenie uchw aliło złożyć p rez . kol. D re­
w niakow i serdecznie podziękow anie i uznanie 
za jego  d ług le tn ią  p racę  d la  o rgan izacji. W y­
nik  w yborów  był n as tęp u jący : P rzew odniczący 
kol. C zernicki, zast. przew . kol. T om aszek, se­
k re ta rz  kol. Zinkiewicz, skarbn ik  kol. Ju rk ie ­
wicz, członkowie W ydzia łu  kol. S afa i, H o rba­
czew ska, Czerwiec, M azurkiew icz, O lenkiewicz, 
zastępcy  kol.: Diill, Budzi akow ski, Kobyłecka. 
K om isja  rew izy jna  kol.: D ouchan, K aczm arek , 
K lem yk, zast. kol. F . K rzyw iecki. Sąd polu­
bow ny kol.: P rzyby lsk i. M iszczyszyn, B ukajło , 
D rad rach , H orbaczew ski, zast.; Ju rew icz  i Lu- 
ksów na. —  N a  Zgrom adzeniu  omówiono w iele 
sp raw  o rgan izacy jnych  i uchw alono odpowie­
dnie w nioski. P rzew odniczący O ddziału kol, W. 
W iśniew ski w ygłosił dłuższe przem ów ienie na  
te m a t konsolidacji i solidarności, poczem  kol. 
Safal zam knął Zgrom adzenie.

K R O N IK A .

N ow a spółdzielnia d rukarzy .
W e Lwowie pow sta ła  now a spółdzielnia, k tó- 

r a  ju ż  rozw inęła sw oją działalność. Społdziel- 
n ia  t a  nab y ła  n a  sp ła ty  daw ną „D rukarn ię  
Lw ow ską" i  prow adzi ją  obecnie pod firm ą  
„E konom ja".

Z ODDZIAŁU WILEŃSKIEGO.
W ydaw nictw o „Słowo" zapow iedziało swym 

pracow nikom  zniżkę zarobków , czem u pracow ­
nicy  p rzeciw staw ili się  ca łą  m ocą. zapow iada­
jąc  s t r a jk  n a  dzień 10 m arca , jeże liby  w ydaw ­
nictw o u p ie ra ło  się p rzy  sw ych zam iarach . 
O zapow iedzianym  s tra jk u  zaw iadom iono Z a­
rząd  Główny Zw iązku, p rosząc go o w ezw anie 
O ddziałów  do przeciw dzia łan ia  ew entualnem u 
w erbunkow i łam is tra jk ó w  n a  m iejsce s tra jk u -

J'^W obec zdecydow anego stanow iska  kolegów 
w  „Słow ie" oraz dzięki przedsięw zięciu k ro ­
ków, uniem ożliw iających nap ływ  ła m is tra j­
ków , wydiawnictwo zrezygnow ało  z zam iarów  
obniżenia płac. N ależy  się jed n ak  m ieć n a  b a ­
czności, gdyż n ie  je s t  w ykluczone, że w ydaw ni­
ctw o m oże po pew nym  czasie sw ój a ta k  n a  
płace ponowić.

D nia  28 lu tego  odbyła się u  In sp ek to ra  P ra ­
cy  K onferencja  iz udziałem  p rzedstaw icieli n a ­
szego O ddziału oraz właścicieli^ d ru k a rń  po­
św ięcona sp raw ie  zaw arcia  now ej um ow y zbio­
row ej. N a  K onferencji te j  dokonano w yboru 
w spólnej K om isji C ennikow ej, k tó ra  dn. Ib  
m a rc a  odbyła pierw sze posiedzenie. N a  posie­
dzeniu tern  omówiono część p ro jek tu  naszej 
um ow y zbiorowej.

Z ODDZIAŁU POZNAŃSKIEGO
Z OGÓLNYCH ZEBRAŃ .

D n ia  8 m a rca  odbyło się w  P oznaniu  ogólne 
zeb ran ie  pracow ników  graficznych  z udziałem  
członków nasizego Oddziału, Polskiego Zw iąz­
k u  D ru k arzy  („W spó lno ty"), Z w iązku L ito­
g rafó w  i C hem igrafów , niem ieckiego Verban- 
du, a  tak że  se k re ta rza  C en tra li, kol. Szczuc­
kiego. Z ebranie pośw ięcone było w spólnej 
ak c ji cennikow ej w  obronie zaatakow anego  
p rzez  K orporację  cennika. Z ebranie jedno­
m yśln ie  zap ro testow ało  przeciw  próbom  po­
gorszen ia  cennika, szczególnie przeciw  za­
m ierzeniom  K orporacji zn iesien ia  zap ła ty  za 
św ęta , poczem  rów nież jednom yślnie uchw a­
liło, jako  w stęp  do w alk i obronnej jednodnio­
w y s t r a jk  p ro tes tacy jn y  w szystk ich  pracow ni­
ków  przem ysłu  po lig raficznego  m . P oznan ia , 
a  po tem  s t r a jk  składaczy m aszynow ych.

W  dniu  l l .H I  odbyło s ię  zebran ie  sk ładaczy 
m aszynow ych w  Poznaniu . N a  zebran ie  to  
p rzybyło  76 skł. m asz. z ogólnej liczby 90. Je d ­
nom yślnie uchw alono w ziąć udzia ł w  jedno­
dniow ym  s tra jk u  p ro te stacy jn y m  oraz , w  r a ­
zie, gdyby w łaściciele d ru k a rń  trw a li n ad a l 
w  zam ierzen iach  pogorszen ia  p racy , w ystąp ić  
do w alk i, po rzucając  pracę . Z ebranie m aszyn- 
k a rzy  postanow iło  w ykonać uchw ały  zeb ran ia  
z d n ia  8.III,

N a  k on ferenc ji z Z arządem  „W spólnoty" 
postanow iono: a )  u tw orzyć M iędzyzw iązkow ą 
K om isję C ennikow ą z udziałem  po 2 p rzed ­
staw icieli z każdej o rgan izacji, b) D zień s t r a j ­
k u  p ro testacy jnego  naznaczono n a  w torek , 
d n ia  20.111 d  godz. 6-ej rano  do środy , dn ia  
21 godz. 6 rano. S tra jk  te n  postanow iono p rze ­
prow adzić w  P oznańsk iem  i n a  Pom orzu, 
c) W ysłać zaw iadom ienie do K orporacji.

Z  F IL J I  B Y D G O SK IEJ
Roczne W alne Z ebranie w  dn iu  27 styczn ia  

1934 r . . zagaił p rezes, kol. D ym ek, w ita jąc  
licznie p rzybyłych  członków.

N a  przew odniczącego W alnego Z ebran ia  po­
w ołano kol. Ćwiklińskiego, n a  se k re ta rza  kol. 
L isa , n a  ław ników  kol. Iw ańskiego i Pokropa.

Po odczytaniu  i p rzy jęc iu  protokółów  n a ­
stępu je  spraw ozdanie Zarządu, P rezes kol. D y­
m ek zazn a jam ia  zebranych z całokszta łtem  
życia o rgan izacy jnego  ze szczególnem  uw zglę­
dnieniem  now ej placów ki. Ze sp raw ozdania  
sek re ta rza  S t. B ilskiego w ynika, że  f i lja  liczy 
60 członków ; posiedzeń Z arządu  odbyło się 30; 
zeb rań  6 —  1 w alne, 1 k w arta ln e , 4 p lenarne , 
korespondencyj w płynęło 69, w ysłano 96. S p ra­
w ozdanie sk arb n ik a  kol. Święcickiego p rzed ­
s ta w ia  się n a s t . : K asa  zw iązkow a; Przychód 
5.174,56 zł., rozchód 5.552.13 zł., niedobór 
377.57. K asa  lokalna: P rzychód  1.344.90 zł., 
rozchód 460.24 zł., saldo 583.96 zł.

Zgodność c y fr  po tw ierdza członek Kom. rew . 
kol. Ćwikliński. S tan  b ib ljo tek i; 528 tom ów , 
oprócz tego  szereg  czasopism  fachow ych i s t a r ­
szych roczników  „Jah rb u ch er" . K ier. Społ. B iu­
r a  P ośr. P racy , p rzed s taw ił s tan  za trudn ien ia  
i  bezrobotnych w edług w ykazów  m iesięcznych. 
P rzecię tn ie  w  roku było 75 proc. bez pracy.

P o  k ró tk ie j dyskusji udzielono Zarządow i 
abso lu torjum .

W  skład  now ego Z arządu  w eszli koledzy: 
D ym ek —  prezes, B ilski —  se k re ta rz , Święci­
cki —  skarbn ik , W oźnicki —  bib ljo tekarz , Żu- 
chowski —  k ier. Sp. B iu ra  P ośr. P racy . K o­
m is ja  rew izy jn a : Ćwikliński, Iw ański, K em - 
pniak . .

D elegatem  f i l j i  n a  w alne zebran ie  w  P ozna­
n iu  w ybrano  kol. D ym ka.

Omówiono szereg  spraw  w ew nętrznych , po ­
czem  kol. p rezes zam knął zebranie.
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Z  okazji Św iąt W ielkiej N ocy zasyłam y K o­
legom serdeczne życzenia wesołego A leluja !

W ydzia ł W ykonaw czy  
W iadom ości Graficzne

D O  N A B Y C I A
PO D R ĘCZN IK  K A L K U L A C JI. —

R om an M athia. C ena 6 zł.
D RU KA RSTW O . SK ŁA D A N IE

R ĘC ZN E. —  R om an M athia. Ce­
n a  5 zł.

K O M PLETY  „G R A F IK I" za  la ta  
1921— 1923.

U) p. M. M athia, W arszaw a, M ie­
dziana 10.
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ZATARG CENNIKOWY W POZNAŃSKIEM I NA POMORZU
PRZEBIEG ZATARGU

Dwa bratnie oddziały: Poznański i Pomor­
ski, stały  się ostatnio terenem  ciekawych eks­
perymentów doświadczalnych, jakie zam ierza­
ją  przeprowadzić pracodawcy na swych p ra­
cownikach. Otóż przedewszystldem w związku 
z wejściem w  życie ustaw y o 48-godzinuym ty ­
godniu pracy Korporacje graficzne: poznań­
ska i pomorska postanowiły skorygować obo­
wiązujące n a  tych terenach um ow y zbiorowe 
poprawką, że Czas pracy trw a 48-godzin tygo­
dniowo. Przeciw  tym  zamierzeniom sprzeciwi­
ły się Zarządy wymienionych oddziałów. Wo­
bec zdecydowanej postawy Zarządów oddzia­
łów, Korporacje postanowiły wypowiedzieć 
umowy zbiorowe.

Umowy zbiorowe, istniejące na tych te re­
nach, jakkolwiek należały do rzędu umów naj­
korzystniejszych dla pracodawców, jednak by­
ły w  pewnym stopniu korzystne i dla pracow­
ników, bo tworzyły podstawę praw ną, na k tó ­
re j oparte były w arunki pracy i płacy. Poza tern 
umowy te  były hamulcem przeciw wyzyskowi, 
jak i chętnie upraw ialiby różni nieuczciwi pryn- 
cypałowie. Wypowiedzenie zatem  tych umów 
było zapowiedzią pogorszenia i tak  już m ar­
nych warunków bytu.

Zarząd Oddziału Pomorskiego, biorąc pod 
uwagę to ostatnie, zdecydował się na przyję­
cie przedłużonego tygodnia pracy, natom iast 
Zarząd Oddziału Poznańskiego nie tylko, że 
nie zgodził się na propozycję Korporacji, ale 
w ysunął cały szereg korzystnych dla nas po­
praw ek do umowy zbiorowej. Po 1 stycznia 
była przeto sytuacja taka, że K orporacja Poz­
nańska wypowiedziała nam  umowę dnia 1 sty ­
cznia b. r., natom iast K orporacja Pomorska 
podtrzym ała s ta rą  umowę z ustawową po­
praw ką oraz z zastrzeżeniem  jednomiesięczne­
go wypowiedzenia.

A toli już 1 m arca K orporacja Pomorska wy­
powiedziała świeżo podpisaną umowę, gdyż 
pryncypałowie obu województw snać zdołali 
się porozumieć i uknuć iście szatański plan 
postępowania.

Przebieg akcji, rozgrywającej się w  te j 
chwili na terenie Oddziału Pomorskiego zo­
stawiam y korespondentowi pomorskiemu sami 
zaś ograniczymy się do zobrazowania rozgry­
wek w Poznaniu.

Pryncypałowie poznańscy, którzy krótko po 
wypowiedzeniu umowy dążyli do zawarcia no­
wej umowy, raptem  zmienili kurs swej polity­
ki, dopatrując się snać dużych zysków dla 
siebie w okresie bezumownym. Rozumie się, iż 
zyski te  czerpane byłyby kosztem pracowni­
ków. Pracodawcy wykombinowali sobie, że gdy 
nie będą skrępowani żadnemi zobowiązaniami 
prawnem i wobec pracowników, natenczas swo­
bodniej będą mogli ustalać w arunki bytu p ra ­
cowników tak , jak  im to najwygodniej będzie. 
Opierając się przeto na obowiązującej umowie, 
obniżyli nasze zarobki o 5 proc., począwszy od 
dnia 2 m arca, przeciw czemu zaprotestowaliś­
my. Następnie na ogólnem swem zebraniu po­
stanowili nie zawierać po 1 kwietnia nowej 
umowy zbiorowej, lecz każdy poszczególny za­
kład zawrze ze swemi pracownikami taką, 
jak a  będzie dla niego najwygodniejsza, a  wre­
szcie postanowili nie płacić za święta ustaw o­
we, przypadające w  ciągu tygodnia.

Przeciw zamiarom pracodawców zaprotesto­
w ał cały Poznań drukarski na ogólnem zebra­
niu w dniu 8 m arca b. r.

Ponieważ w międzyczasie wszelkie próby 
nasze zm ierzające w  kierunku zawarcia umo­
w y nie doprowadziły do skutku, co potwierdzi­
ło wszelkie nasze hipotezy i inform acje, prze­
to, aby w porę zapobiec wprowadzeniu w życie 
uchwał pracodawców i aby ich ostrzec, by co- 
rychlej zeszli z fałszyw ej drogi i bez (Sprzeci­
wu zawarli umową zbiorową, gdyż tylko rze­
te lna umowa zbiorowa przyczynić się może do 
uzdrowienia stosunków pod każdym wzglę­

dem, wszystkie organizacje miejscowe jak; 
nasz Oddział, Polski Zw., Zw. Chemigrafów, 
Verband i pomoc proklamowały n a  w torek 20 
m arca jednodniowy stra jk  protestacyjny. 
W dniu tym  o godz. 6 rano zam arły wszystkie 
zakłady, a  pracownicy graficzni w liczbie 
przeszło 1000 osób zgromadzili się n a  ogól­
ne mzebraniu, by dać w yraz nietylko sprze­
ciwu na zamachy na nasze zdobycze i trady­
cje, ale^ także, by podkreślić solidarność i, by 
wykazać, że gotowi, jesteśm y do dalszej, zwy­
cięskiej walki. W strajku  oficjalnie nie wzię­
li udziału koledzy z drukam i państwowej, a  to 
n a  polecenie organizacji, k tó ra  związana jest 
specjalną umową z Dyrekcją D rukarń Pań­
stwowych w W arszawie. Koledzy z drukam i 
Państwowej na znak solidarności złożyli cało­
dzienny zarobek w dniu stra jku  n a  rzecz bez­
robotnych kolegów. Jednodniowy s tra jk  był 
próbą isił i wykazał, że rzeczywiście zdolni je­
steśm y do walki, k tóra ze względu n a  niezro­
zum iały upór pracodawców je st nieunikniona.

Zebranie wszystkich pracowników przemy- 
su graficznego, odbyte w Poznaniu dnia 8 m ar­
ca b. r. wysunęło następujące żądania:

a) wprowadzenia Umowy Zbiorowej racjo­
nalnie i  sprawiedliwie regulującej byt praco­
wników graficznych na terenie Woj. Poznań­
skiego;

b) zaniechania dalszych obniżek zarobków 
spychających nas n a  dno skrajnej nędzy;

c) zaniechania zamachu na płatne święta, 
szanowane przez pracodawców graficznych 
całej Europy;

d) uszanowanie 46-godzinnego tygodnia 
pracy i dążenia do dalszej redukcji czasu p ra ­
cy, celem zatrudnienia naszych bezrobotnych 
pracowników graficznych;

e) wstrzym anie napływu uczniów do zawodu 
graficznego n a  przeciąg trzech la t;

f )  cofnięcie 5 proc. zniżki zarobków, w pro­
wadzonej z dniem 2 m arca 1934 r.

Pierwszym  objawem nowego ducha poznań­
skich kolegów był jednodniowy strajk, który 
pokazał solidarność i zdecydowaną chęć walki 
o w łasny byt.

Wobec tego, iż jednodniowy s tra jk  nie do­
prowadził do um iaru zachłannych pryncypa- 
łów,_ zrzeszone organizacje postanowili we­
zwać kolegów do strajku  z dniem 23 m arca 
o godzinie 12 w  południe.

AKCJA STRAJKOWA W POZNANIU.
Koledzy na wezwanie organizacji solidarnie 

porzucili pracę. Zaskoczyło to  właścicieli dru­
karń, którzy nie przypuszczali, iż pracownicy; 
wyczerpani bezrobociem, niepełnym tygo­
dniem pracy, zaleganiam i w wypłatach i t. p., 
zdecydują się na porzucenie pracy.

W dniu 26 m arca odbyła się w inspektoracie 
Pracy konferencja przedstawicieli połączo­
nych Związków ; Korporacyj. Przedstawiciele 
K orporacyj oświadczyli, iż nie m ają upoważ­
nień do^ przyjęcia wysuniętych przez Związek 
warunków. Zgodzili się natom iast n a  podpisa­
nie umów z pojedyńczemi zakładami, przy­
wracających potrącone 5 proc. i  przedłużają­
cych dotychczasową umowę do 31 grudnia 
1934 r., z tern, że po uporaniu się przez nas 
z mniejsizemi zakładami zawrą nową umowę, 
uwzględniającą nasze postulaty.

Do te j pory umowy indywidualne podpisało 
18 zakładów; m am y nadzieję, że z resztą dru­
karń  uporam y się w  ciągu tego tygodnia. 
Najcięższą rozprawę będziemy mieli z „Dzien­
nikiem Poznańskim11, jednak nie w ątpim y, że 
ten  zakład przyjm ie nasze warunki.

W te j chwili akcja nasza je s t w 80 proc. 
w ygraną.

W FILJI BYDGOSKIEJ
W czwartek dnia 22.3 r. b. zebrani na ma­

sówce koledzy uchwalili jednogłośnie przystą­
pić do akcji strajkow ej, skoro pryncypałowie 
nie zgodzą się na zawarcie z nam i umowy,

w której zobowiążą się uszanować dotychcza­
sową Umowę Zbiorową na woj. Poznańskie 
oraz zwrócą potrącone 5 proc.

W piątek dnia 23.3 o godz. 11-tej umowa 
taka^ została przedłożona pryncypałom przez 
mężów zaufania poszczególnych drukarń. J e ­
dynie drukarnia D ittm ana (Wyd. „Deutsche 
Rundschau11) przyjęła w arunłd i tam  do s tra j­
ku nie doszło. Inne drukarnie („Dziennik Byd­
goski11, „K urjer Bydgoski11, Zakł. Graf. „Bi­
blioteka Polska11) warunków nie przyjęły i  zgo­
dnie z powziętą uchwałą przystąpiono w  tych 
drukarniach o godz. 12-tej do strajku . Tego 
samego dnia wieczorem doszło do porozumie­
nia z dyrekcją „Dziennika Bydgoskiego11 i wię­
kszość kolegów rozpoczęła jeszcze tego same­
go dnia o godz. 20-tęj pracę.

W sobotę dnia 24.3 przeszło godzinna kon­
ferencja z dyrekcją Zakł. Graf. „Biblioteka 
Polska11 pozostała bez rezultatu.

„K urjer Bydgoski11 (D rukarnia p. Pawłow­
skiego) ukazał się w  objętości 8 stron, wyko­
nany przez uczni i „m ajstra11 Kottasa, k tóry  
przez noc pozostał w  drukarni.

Z ODDZIAŁU POMORSKIEGO
W dniu 17-go m arca b. r. odbyła się w To­

runiu konferencja z przedstawicielami Korpo­
racji, na k tórej pracodawcy wysunęli propo­
zycję obniżenia zarobków od 15 do 20 proc., 
zaprowadzenie^ trzech kategorji płac, zniesie­
nie płacy za święta, oraz zapowiedzieli wypo­
wiedzenie Umowy Zbiorowej na dzień 1 kwie­
tn ia  b. r.

Przedstawiciele zainteresowanych związ­
ków pracowniczych oświadczyli, iż warunków 
tych przyjąć nie mogą, poczem opuścili ze­
branie.

Po odbyciu konferencji ziązków pracowni­
ków drukarskich, Związek nasz w imieniu 
i z pełnomocnictwem trzech zainteresowanych 
Związków7 (Związek Zaw. Drukarzy, Polski 
Zw. Zaw. D rukarzy (W spólnota) i Związek 
Lito - Chemigrafów) wobec niemożności przy­
jęcia warunków K orporacji, wystosował w dn. 
19-go m arca b. r. pismo do pracodawców, z żą­
daniem pozostawienia dotychczasowych s ta ­
wek taryfowych oraz wobec niedotrzym ania 
przyrzeczenia z dnia 5.1.1934 r  w  sprawie nie­
stosowania dalszej obniżki płac —  cofnięcie 
zgody w spraw ie skasowania angielskiej so­
boty.

W  razie nieuwzględnienia postulatów  n a­
szych, do czw artku, dnia 22 b. m., Związki (za­
interesowane przystąpią do akcji obronnej, nie 
wyłączając strajku , w dniu 23 m arca b. r. 
o godz. 12-ej w południe.

Właściciele drukarń  okazali się nieustępli­
wymi, sprowokowali strajk . W dniu 23 m arca 
w  południe, stosownie do powziętej decyzji na 
całem Pomorzu, pracownicy drukarscy porzu­
cili pracę. W  siedmiu zakładach z miejsca 
właściciele podpisali umowę ze Związkiem,
W tych zakładach przystąpiono do pracy z po­
wrotem.

W  dniu 24 m arca w Toruniu Inspektorat 
P racy zwołał konferencję obu stron. Na kon­
ferencji właściciele drukarń  skapitulowali. 
Porozumienie zawarto na następujących pod­
staw ach: płace pozostają bez zmian, sobota
angielska zostaje zagw arantow ana do 1 lipca, 
pracodawcy godzą się na zawarcie nowej umo­
wy zbiorowej.

W poniedziałek dn. 26 m arca z ran a  przy­
stąpiono do pracy. W strajku  wzięło udział 
około 250 kolegów; w ystąpili do walki wszyscy 
z w yjątkiem  6 łam istrajków  w jednej z wię­
kszych drukarń  w Wąbrzeźnie..

*
Dotychczas nadesłane nam szczegóły 

o strajku  w  Poznańskiem i na Pomorzu świad­
czą o zwycięstwie p ro łetarjatu . Zjednoczeni 
w walce koledzy, odparli atak, przywrócili 
chwilowo utracone 5 proc., u trzym ali w mocy 
umowę dotychczasową, obronili angielską so­
botę i zapłatę za święta. Zakłady opierające 
się jeszcze są nieliczne.
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Odbito w drukarni „Robotnik", Warecka 7.


